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Cena numeru mk. 5.

Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec, Wtorek 3 Maja 1921 roku. Rok XII.

Ceny ogłoszeń: Na 1-ej 
s t r o m e  wiersz  nonpa-  
re lo w y  , . mk. 30— 
na III s t ronie  r a k .  25— 
na IV s t rooie  mk.  20— 
N a d es ł an e  za wier sz  
g a r m o n t o w y  mk,  50— 
D r o b n e  Ogłoszenia po 
mk.  2 za w y r a i .  Interesy 
h an d lo w e  i m a ją tk o w e  
mk.  3 za wyraz.  Naj
mniejsze  d ro b n e  o g ł o 
szenie  mk.  20.

Z a  t e rm in o w y  d ruk  o g ło 
szeń adminis t rac ja  nie 
odpowiada .

Redakc ja  1 Adm in is t rac ja  
mieszczą  się pod Ns 4. 
p rz y ulicy  S ta ro so sn o -  
wieckiej  w S o s n o w cu .

±

II Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

A d r e s  dla l istów i depe sz  
„Iskra" ,  Sos now iec .

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  

mk.  125 mies ięcznie .

Oddziały własne: W Będzi 
nie ul. Mał achowskiego  
9, w D ąbro w ie  ul. S i e n 
kiewicza .  6. Telefon 73.

Dyrekcja Państwowej Szkoły Górniczej i Hutniczej im Staszica
w  D ą b ro w ie  G ó rn ic z e j  o g ła s z a ,  ż e  z d n . 1 m a ja  r . b . p rz y jm u je  z a p isy
:j t . z  — . 7- — —   - -  — n a  1 k u rs  S z k o ły . - • •

S z k o ła  p o s ia d a  w y d z ia ły : I)  g ó rn ic z y . 2) h u tn ic z y , 3) m e c h a n ic z -  
n o -e le k tro te c h n ic z n y  i 4 ) m a rk sz a jd e rs k i

K a n d y d a c i  w in n i z ło ż y ć : i )  p o d a n ie , 2 ) m e try k ę  u ro d z e n ia , '3 )
św ia d e c tw o  sz k o ln e  z  4 k la s  g im n a z ja ln y c h , 4) św ia d e c tw o  z o d b y te j 
p ra k ty k i z a w o d o w e j, 5) św ia d e c tw o  le k a r sk ie  o  s ta n ie  z d ro w ia  i s z c z e 
p ie n iu  o sp y , 6 )  św ia d e c tw o  p rz y n a le ż n o ś c i  p a ń s tw o w e j, 7) 35 M k p . ty 
tu łe m  w p iso w e g o  i 30 M k p . ja k o  ta k s ę  z a  e g z a m in  w s tę p n y .

K a n d y d a c i  p o d le g a ją  w  s ie rp n iu  r. b . e g z a m in o w i w s tę p n e m u  
(m a te m a ty k a , ję z y k  p o ls k i  i n ie m ie c k i) ,  n ie  p o s ia d a ją c y  4 -o k la so w e g o  
w y k s z ta łc e n ia  m o g ą  z d a w a ć  e g z a m in y  w  ty m  z a k re s ie  w  S z k o le .

K a n c e la r ja  S z k o ły  p r z y jm u je  p o d a n ia  i u d z ie la  in fo rm a c ji c o 
d z ie n n ie  o d  g o d z . 3 p o p . d o  6  w ie c z . o p ró c z  n ie d z ie l  i św ią t.

D Y R E K C JA  S Z K O Ł Y .
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U W A G A . U W A G A .

— Fabryka w ó d ek  i  l ik ier ó w , —

p. f. „D. Siegreich i S~ka“
O ą h r o w i e » G ó r n i c i e j

,— — przy ulicy Kr. Sobieskiego 1. 1 3 -------

zo sta ła  na nowo uruchomiona.

Od 3 do S maja 1921 p .

Opowieść
galernika

Dramat  życiowy w [5 cz. ze znakomitym 
tragikiem Alwinem NEUSSEM w roli głównej

K in o - O A Z A
D O Z W O L O N Y  DLA DZIECI.

O d  wtorku 3 maja.

Ukaże się fenomen sztuki kinematograficznej w 2 serjach

* * 1  „TARCAN W ŚRÓD MAŁP”
W  ro J i t j t « ł # w e j  T a re a n a  p ię k n y  E D D Y  L IN C O L N  u lu b ie n ie c  a m e ry k a n e k . A r ty 
s ta  te n  łą c z y  w  s o b ie  p ię k n o ś ć  A P O L IN A , s i ł ę  H E R K U L E S A  z w in n o ś ć  m a łp y .

W id z im y . Z a ż a r te  w a lk i  T a r c a u a  z lw a m i i m u rz y u e m  lu d o ż e r c ą .
V d z ia i b io r ą :  P le m io n a  m u r z y ń s k ie ,  lw y , ty g r y s y ,  k r o k o d y le ,  m a łp y , p a n te r y ,  s ę p y  

w ą ż  - b o a  i s ł o ń  T a n ta r .

O d  czwartku 28 
do poniedziałku 
2 maja 1921- r.
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SFINKS Tylko 5 dni

2-ga serja  WŁADCZYNI DŻUNGLI

p t. „Tyran Afrykański”
dramat w 6-ciu częściach w roli głównej MARJA 

WALKA MP. Lwy, Tygrysy, Pantery.

ANONS!
Ill-a

serja

O d  wtorku 3-go maja. ANO NS!

„Władczyni Dżungli"

i
i

Od wtorku 3 do soboty 7 maja włącznie.

Największa Sensacja W szechświatowa!

Cykl dramatów w 8 serjach według słynnej powie
ści KAROLA VIGDORA.

3- S E R J A 3 a

WŁADCZYNI 
Ś W I A T A

w roli tytułowej M IA  M A Y .

p. f .  RABBI z  K U f l W
Dramat w 5-ciu aktach.

Początek ostatniego seansu punktualnie o godz 9,30.1 
Muzyka ściśle zastosowana do obrazu.

if*owe w ieści z la.
R ozpacz zaw iedzionej ludności.

Sosnowiec, 3 maja.

Oto znów po ziemi pia- 
stowej za Brynicą rozpacza 
zawiedziony w swych n a 
dziejach lud polski. O szu
kano go haniebnie, przypie
czętowano wszystkie zbro
dnie niemców jedną naj
większą zbrodnią: wydano
lud uciemiężony na dalsze 
gwałty krzyżactwu.

Tylko powiaty pszczyń
ski i rybnicki oraz niezna
czną część powiatu katowi
ckiego komisja m iędzyso
jusznicza w Opolu przy
znaje Polsce, reszta G. Ś lą
ska ma przypaść Niemcom/

Hańba! hańba! hańba! po 
stokroć hańba! tym sędziom 
„bezstronnym ", co za nic 
sobie ważąc łzy i krew ludu, 
jęczącego wieki w niewoli 
teutoóskicj, uznali i zaapro
bowali akty grabieży, roz
bojów i gwałtów ze strony 
niemieckiej.

Rozpacz jest złym dorad
cą, mówi przysłowie, ale, z 
drugiej strony, lud śląski 
jest zanadto dojrzały poli
tycznie, by się ważyć na 
czyny, któreby krajowi szko
dę przynieść mogły.

Czy jednak lud ten przyj
mie spokojnie haniebny wy
rok komisji? czy może go 
przyjąć? Toż wiemy, źe 
dwa razy lud górnośląski 
szedł z gołymi rękami na 
kulomioty niemieckie, i naj
lepsi synowie Śląska w tej 
walce nierównej polegli, albo 
w mękach okrutnych z rąk 
zbirów krzyżackich śmiercią

m ęczeńską chwalebny za
kończyli żywot.

Krew ta przekonała niem
ców o polskości G. Śląska, 
ale widać większości komi
sji opolskiej przekonać nie 
zdołała.

Pow tarza się więc znów 
historja Śląska Cieszyńskie
go, gdzie nas tak strasznie 
skrzywdzono, jeno, że tam 
ludności polskiej była gar
stka, a tu miljon.

ja k  ten lud nieszczęsny 
zareaguje na nowy gwałt i 
jaką pomoc okaże mu Pol
ska naJa, dowiemy się nie
bawem. t

Dziś już wiemy, że lud 
robowry porzucił pracę. S ta
nęły na z»ak protestu ko
palnie i fabryki, by jeszcze 
raz pokazać światu właści
we oblicze G. Śląska.

Eńtenta zapewne przeko
na się niebawem, że pozo
stawiając G. Śląsk Niem
com, nie ułatwi im zapłaty 
kontrybucji, lecz przeciwnie, 
utrudni im sytuację i zburzy 
wszelką nadzieję utrzymania 
pokoju europejskiego.

(r.)

Przedłożenie komisji opolskiej 
w sprawie Górnego Śląska.

Sosno wiec ,  2 maja

Nasz k o r e s p o n d e n t  ber l iński  
d o w iad u je  się,  że do j e d n e g o  
z p ism ber l ińsk ich  nadeszła  z 
Katowic  na G ó r n y m  Ś lą s k u  z 
kół  d o b rze  p o o f o r m o w a n y c h  
eo tenty  w iad om ość pew na ,  iż

komis ja  m iędzyso juszn icza  w 
O p o lu  w cz w ar tek  sporządz i ł a  
swój  r a p o r t  o wy n iku  p leb i 
scytu  na G ó r n y m  Ś lą s k u  i w y 
s łała go w pią tek  do L o n d y u u  
do r a d y  najwyższej .

Rapor t  Komisji  p ro p o n u ję  
oor)z'»ł G ó rn e g o  S l ą w a  po
między Niemcy a Polskę ,  i to
w te-o soowob, Niemr-y małą  
ot rz mać  nieomal  całv G ó m r  
Sias*.  włącznie z cent r a lnvm 
ohssodem przem ys ło w ym!

Polsce  p rz yznaje  komis ja  
m ie r'zvsoiu*zmcza tylko p n w u -  
ty rybnicki,  oszczsńgk ' ,  oraz  
d ro n y a  zmianę granicy w p o 
wiecie ka towickim na wschód  
on Katowic .

~ By tom,  2 maja.

K o re sp o n d en t  nasz byt om sk i  
po o t r z y m a n iu  powyż sz ej  w i a 
domości  s t a ra ł  s 'ę  va  mie jscu 

,qa G ó r n y m  Ślą sku s twierdzić  
jej p rawdz iw ość .  W s z y s tk o  
p rz em aw ia  za tym,  że w iado
mość ,  n ad e s ła n a  do Berlina, 
polega  na naj zupełnie jszej  p r a 
wdzie.

Wyjazd komisarza 
Korfantego do Warszawy.

B y to m ,  2 maja.

Polski  komisarz  p lebi scy 
to w y  p. Kor fanty  wy jechał  w 
niedzielę w iec zo re m  do W a r 
szawy,  aby  p rz ed s t aw ić  rz ą
dowi  p o l sk i em u  n o w ą  s y tu a 
cję aa  Gó rnym Ś l ą s k u  z po
wodu  og łoszen ia  wiadomości  
że s p ra w o zd an ie  m iędzyso
juszniczej  komisj i  z r- •> 
n i ek o rzy s tn e  dla Polak 
pozycje.

Decyzja zapadnie dziś!
W a r s z a w a ,  2 maja.

(P rz ez  telefon).

Na s k u te k  t e l eg ram u,  z a 
mie szczonego  w dzis i e jszych 
p ismach  ranny ch ,  j a k o b y  r a d a  
na jw yższa  za decydow ała  o lo
sach G. Ś lą ska ,  d o w iad u jem y  
s ię z p rezyd jum minis t rów,  że 
ko mis ja  międzysojusznicza  w 
O p o l u  nie p o w z ię ła  j e d n o 
myślnej  u chw ały  i p r z e d s t a 
wiciele p a ń s tw  en ten ty  p r z e 
słali  każdy sw ój  ■ o d rę b n y  
w n iosek  i że d ec y z ja  r a d y  
n aj wyż sze j  zapadnie  dop iero  
w d. 3 maja  i będzie znana 
za dn: kilka.

R zą d  zrob i ł  w szy s tk o ,  ab y  
s p r a w a  G.  Ś l ą s k a  za ła twiona 
by ła  w myśl  życzeń naszych 
i m a  nadzie ję,  że s p o łe cz eń 
s tw..  z a ch o w a  spok ój  ' i r o z 
w ag ę ,  oczekując  na os ta t eczne  
sp ra w ied l iw e  ro zs t r zygnięcie  
tej sp rawy .



Wielcy przemysłowcy gotuią zagładę 
Górnemu Śląskowi.

O d  os oby  zupełnie  wiaro- 
godnej  . P o l a k "  katowick i  o- 
t r zy m a ł  sp ra w o zd an ie  z t a j 
nego  posiedzen ia  p r z e m y s ł o w 
ców gó rn ośl ą sk ich  :

, W  dniu  7 k w ie tn i a  w K a
towicach w hote lu  .K le m en s*  
o d by ło  s ię pos iedzen ie  p r z e 
m y s ło w có w .

U r b a n e k ,  n iemiecki  k o m i 
sarz  p l ebi scy towy  zagai ł  p o 
s iedzenie,  p o zd r aw ia j ąc  o b ec 
nych.  W i e l u  za s tę pców  wiel 
k iego p rz em y s łu  nie s t awi ło  
się,  g d y ż  p o w i a d o m io n o  ich 
za p ćźao .  N ad rad c a  górn iczy 
Wil l iger zo b o w ią za ł  się j ednak  
p o w i a d o m i ć  wszystkich  p anów  
z w ie lk iego  p rz em ys łu  o p o 
wzię tych na pos iedze n iu  u c h w a 
łach.

Następnie  U r b a n e k  oceni ł  
pol i tyczne po ło żen ie  G.  Ś lą
ska ,  k tó re  nie p rz ed s t aw ia  się 
z b y t  ko rzy s tn ie  dla Niem ców .

W  ko ócu  za p y ta ł  p, U r b a 
nek  prz eds tawic ie l i  wie lk iego 
p r z e m y s łu ,  co za m ie rza ją  ucz y
nić, g d y b y  o k r ę g  p r z e m y s ł o 
w y  G .  Ś l ą s k a  p r z y p ad ł  do 
Polski .

W  dyskus j i  zaznaczył  d y r e 
k to r  Pis tor ius ,  źe na raz ie  n a 
leży w o b e c  ro b o t n i k ó w  w y 
s t ę p o w a ć  ł a sk aw ie  i w ed le  
możności  spełniać  ich ż y c z e 
nia,  by  po rozs t rzygn ięciu ,  
k tó re  wed le  jeg o  zd an ia  w y 
p adn ie  ko rzys tn ie  dla Niemiec,  
z ażądać  '•‘d r o b o tn ik ó w  tego,  
co zechcą  p rz em y s ło w cy .  K a 
żd e g o  ro b o tn ik a  polsk iego m u 
si s ię tak  p r z y p r z e ć  do  m u ru ,  
by  sam porzuci ł  p racę ,  k t ó r ą  
obsadz i  się nśemcami.  W t e d y  
d o p ie ro  na s tąp i  spokój  p o r z ą 
d ek  i u r e g u lo w a n e  s tosunki .

W y w o d y  P is to r i u sa  przyję l i  
obecni z wie lkim uznaniem.

K a tow ice ,  2 maja.

N a s tęp n ie  za b ra ł  g łos  d y r e 
kto r  W e r n e r ,  k tó ry  p o w i e 
dział:

.Nal eży  chw ycić  s ię ś r o d 
ków  g w a ł to w n y c h .  Maszyny ,  
będące  w y r o b e m  niemieckim i 
ty lko  z Niemiec sp row adzane ,  
należy zniszczyć i w ten s p o 
só b  uni e ru chom ić  zakłady.  
Niemcy  mus ia ł yby  s ię z o b o 
wiąz ać  zni szczone m aszy n y  
zas tąpić  initymi! T ym sam yra  
s tw o rzo n o b y  s p o s o b n o ś ć  do 
za ro b k o w an ia  na czas  dłuższy! 
W p r a w d z i e  lud by łby  przez 
to ro z g o ry czo n y ,  musia łoby 
się j e d n a k  w e ń  wmówić,  źe 
(zniszczenie) za rządzen ia  te 
wy szły  ze s t ro n y  p o la k ó w  i 
w ten  s p o só b  s p o tęg u je  się w 
ludzie n ien aw iść  przeciw po 
lakom.

. J e s t e m  niezłomnie  p r z e k o 
nany*,  mówił  pan  W e r n e r ,  „że 
lud gó rnoś lą ski  m a ły m  o b i e 
tn icom ła two  ulegający,  uda  
nara się n a p e w n o  w p r o w a d z ić  
W błąd*.  <*

Na st ąp i ł a  d ł u ż s z a  d y s k u s j a  
nad w y w o d a m i  p. dyr.  W er
nera.  Z g o d z o n o  s i ę  w k o ń c u  
zaczekać  na od p o w ied n ią  
chwilę i potyra poczyn ić  k r o k i  
w |  myśl p o w y ż s z y c h  w y w o 
dów.  Os ta t ecznie  p o s tan o w io n o  
Z n i s z c z y ć  p rz e m y s ł  g ó r n o ś l ą 
s k i ,  a  p o t y m  po d judzić  lud  
prz ec iw  p o la k o m  i ew en tual 
nie przez  to uzyskać  zg odę 
ro b o tn ik ó w  na p rzyłączenie  
Się do Niemiec.

Pod  koniec  po s iedzenia  w y 
ra żo n o  nadzieję,  źe sp ra w a  
g ó rn o ś l ą s k a  nie p r z e d ł t a w i a  
się na raz ie  bez nadzie jn ie  i 
N iemcy  nie p o t r z e b u ją  s p o 
gląd ać  w przyszłość  ze s m u t 
kiem.

3 maja 1791 roku.
Sosnowiec, 3 maja.

-N ie ch  p o k o len ia  p o k o len io m  p o d a ją  p a m ią tk ą  d n ia  teg o
Jan Nepomucen Zboirtski

p o s e ł z iem i d o b rz y ń s k ie j n* c z te ro le tn i  sejm .

Kiedy w pam iętny wto
rek, dnia 3-go maja 1791 
roku, o godzinie dwunastej 
rozległy się w sali sejm o
wej donsśne słowa sekre
tarza sejmowego, Siarczyń- 
skiego, iż

„uznając, że los nas wszy
stkich od ugruntowania i 
udoskonalenia konstytucji 
narodowej jedynie zawisł... 
że dla ugruntowania wolno
ści, dla ocalenia Ojczyzny 
naszej i jej granic z naj
większą stałością ducha ni
niejszą konstytucję uchwa
lamy";

kiedy król Stanisław Au
gust w paradnym  m undu
rze kadetów, kończąc rotę 
przysięgi, powiedział: „Przy
siągłem Bogu! żelować tego 
nie będę!“

w godzinie tej Polska 
zdawała egzamin dojrzałości 
i wyrobienia politycznego, 
jakiego próżno szukalibyśmy 
w historji. G dyż owe jed e
naście artykułów konstytu
cyjnych, uchwalonych pra
wie że jednomyślnie, bo z 
wyjątkiem czternastu po
słów, były nietylko, jak  in
ne reformy konstytucyjne, 
reformą ustroju rządowego 
czy ustawodawczego; nie 
reformowały one tylko sk u 
tków złego, lecz także ich 
p r z y c z y n y i  sięgały grun
townie w głąb całego ustroju 
państwa.

Konstytucja 3-go maja 
była sui generis rewolucją

bezkrwawą, w której do
tychczasowe klasy posiada
jące i uprzywilejowane d o 
b r o w o l n i e ,  bez żadnego 
nacisku czy ze strony rzą
du, czy klas upośledzo
nych, zrzekały się swych 
przywilejów' w imię dobra 
narodu.

Konstytucja ta była nie
tylko mniej lub więcej uda- 
tną reformą społeczno-poli
tyczną, lecz zarazem  o d r o 
d z e n i e m  moralnym, poli
tycznym  i społecznym ol
brzymiej części narodu.

Miarą jej wartości była 
nienawiść Austrji, Rosji i 
Prus. Zaborcze państwa 
zrozumiały bowiem w lot, 
iż uchwały konstytucji są i 
będą ź r ó d ł e m  m o c y  dla 
odradzającego się narodu 
polskiego.

I jeśli uprzytomnim y so 
bie historyczne podłoże, na 
którym  wyrosła konstytucja, 
jeśli ogarniemy myślą bez- 
deń upadku moralnego cza
sów saskich, rozprzężenie, 
chaos i zanik instynktu pań
stwowo - twórczego, które 
panowały podówczas, musi
m y uchylić czoła przed na
szymi pradziadami, którzy 
wt takich ciężkich chwilach 
zdobyli się na tyle hartu i 
siły, uchwalając Konstytucję 
3-go Maja.

Była ona jasną pocho
dnią na ciemnym podów
czas horyzoncie. Ukazała 
całemu światu, czym mógł

by być naród polski, jakie 
olbrzymie siły żywotne mia
ło w' sobie to jakoby „upa
dające" państwo polskie, 
gdyby pozwolono mu w 
spokoju doprowadzić dzieło 
odrodzenia do końca. Dla 
nas zaś sam ych była ona 
W' latach niewoli i hańby 
niespożytym rezerwoarem  
wiary i otuchy, świetlanym 
słupem, wskazującym poko
leniom, walczącym o wol
ność, drogą do niej.

A przez to, iż bez kropli 
przelanej krwi p r z e o b r a 
z i ł a  szkodliwie, patyną 
wieków pokryte przesądy 
i zwyczaje; że przeorała 
duszę i umysłowość naro

du, wyrywając chwasty i 
zielska źle pojętej „zło
tej wolności*1, .wydobywa
jąc na wierzch bezcenne 
walory istotnej wolności i 
równości wszystkich s ta 
nów; że stworzyła pierw ia
stki nowego życia narodu; 
ze stanowi zwrotny punkt 
w historji Polski, zasługuje 
w całej pełni na hołd i 
wdzięczność odrodzonej O j
czyzny, która jej nigdy nie 
zapomni, iż w chwilach 
największego upadku pań
stwa rzuciła w twarz okrzyk 
całej ówczesnej E u ro p ie : 

ż y ję  i mam prawo do
ż y c ia !

Sep.

W sprawie upaństwowienia 
gimnazjum w Dąbrowie.

W  u b ieg ły m  tygodn iu  o d 
było  s ię w gmachu miejskiego 
g im naz jum m ęs ki ego w Dą  
b ro w ie  ze b ran ie  rodziców,  ce
lem omów ien ia  s p r a w y  u p ań 
s tw ow ien ia  tejże uczelni.

Po zagajenia  ze b ran ia  Drzez 
dy re k to r a  g im naz jum ,  p. Wrzo
ska,  k t ó r y  w t r e śc iw y m  prz e
mów ien iu  p rz y p o m n ia ł  b isto- 
rję g im n az ju m  miejskiego,  
prz es zkod y,  z k tó ry m i  n a j 
p rz ód  in ic ja tywa p ry w a tn a ,  
później  dyre kc ja  g imnazju m,  
wre szc ie  r a d a  mie jska  w a l 
czyć musia ły ,  ab y  uczelnię 
dopro w adzi ć  do s t an u  o b ecne ,  
gc ,  źe pom imo  za dow ala jąc ych  
d o ty ch c z as o w y c h  rezu l t a tów 
egzyste ncja  i da lszy rozwój  
g im nazjum  Die j e s t  z a b e z p i e 
czony, lecz, odwro tn ie ,  w śc i 
s łym  związku  z r o zw o jem  w 
najbl iższej  przyszłości  szkoły,  
s t o p n i o w y m  p o d n o s z e n ie m  jej 
p o z io m u  wre szc ie  z z a bezp ie 
czeniem jej  b y tu  z jawia się 
ry le  t rudności  wsze lk iego r o 
dzaju  i p rz ew id u je  s ię taki 
o g r o m  pracy,  źe  w sp ó łp raca  i 
wspó łdzia łanie  ca łego m ie j s c o 
w e g o  spo łecz eńs tw a,  w p i e r w 
szy m  rzędzie za in te re sow anych  
rodz ic ów  s t a j e  się kon iecz no 
ścią ba r d zo  ak tualną ,  niedo* 
puszczającą  zwłoki n a jm n ie j 
szej.  *

Po p rzem ów ieniu  d y re k to r  
z a p r o p o n o w a ł  na s t ęp u ją cy  po
r z ąd ek  o b r a d  : Zag a jen ie  k o n 
ferencji  p rzez  d y r e k to r a  g i 
m naz jum.  W y b ó r  p r e z y d ju m  
zebrania.  Referat  dy re k to ra  o 
s tanie  obecny m g imnaz jum i 
w ido kach upańs tw ow ie n ia ,  Wy
b ó r  komisji  do  s p r a w  po dn ie 
s ienia i u p ań s tw o w ie n ia  uczel 
ni. W o l n e  wnioski.

Po  j e d n o g ło ś n y m  przyjęciu  
przez ze brany ch p o w y ż sz e g o  
porządku ,  p o w o łan o  na p r z e 
wo dni czące go  zebrania ,  p. inź. 
Janotę ,  na zas tę pcę  p. inź. 
S ta d n ick i eg o  i na sekre ta rza  
p. Kal ickiego.

N a s t ę p n ie  d y r e k t o r  g im n a 
zjum,  p. W r z o s e k ,  wygłos i ł  
refera t ,  w k tó ry m ,  między  in
nymi ,  p rzypo mina ,  źe D ą b r o 
w a  o d d a w n a  odcz uwał a  p o 
t r ze b ę  posiadania  g im naz jum  
w łasn eg o  i że znaczna l iczba 
młodzieży j eszcze  p rzed w oj ną  
musiała ko rzy s ta ć  z g im naz jów  
okol icznych,  co przy uciąż l i 
wych  w a ru n k ach  komun ikacy j  
nycb n aw e t  uczniom z a m o ż
nych  rodz iców ut ru dnia ło  Wiel 
ce  zdobycie  wykszt a łc en ia  gi 
mnazja lnego ,  w czas ie zaś w o j 
ny warunk i  te s tały  się w p ro s t  
n ieznośne.

Pows ta łe  g im n a z ju m  w w a 
run ka ch  w y ją tk o w o  t ru d n y ch  
naj lepiej  d e k u m e n t u i e  p o t r z e 
bę uczeini tej w D ą b ro w ie ,  
t r w a n ie  zaś g im naz jum w 
ok re s ie  t ak  kr y tycz nych  lat 
os tatnich zawdz ięczać  należ? 
w y s o k ie m u  p o jm o w a n iu  sw ych  
ob o w iąz k ó w  i poświęc en iu  ze 
s t ro ny  pe r sonel u  nauczyc  el- 
sk iego  ob o k  wyda tn e j  pom ocy  
r a d y  miejskiej  i za rząd u  m ia 
sta.

U pa ń s tw o w ie n ie  g im naz jum  
wyn ika  z konieczności  b u d ż e 
to w y ch ,  gdyż  zabezp ieczy  byt  
m a t e r j a l c y  nauczyc ię l s twu ,  od
pow iedn io  za pewni  i lośc iowy 
i jak ości ow y  s tan  c iała p e d a 
gog icznego  i w ysok i  poziom 
tegoż  przez  pom oce  n a u k o w e ,  
jak : b ib l jo tekę ,  p raco w n ie  fi
zy ko  • chemiczne,  r o b ó t  r ę cz 
nych,  w z o ry  r y s u n k o w e ,  zbio
ry  dla nauk  p rzyrodn iczy ch t 
t. p. Wreszc ie  wzgląd,  i e  SÓJ 
uczniów gimnazja ln ych p o cho
dzi z rodzin  inteligencji  p r a 
cującej  1 ro bo tn ików ,  dla 
k tórych n i tk a  op ła t a  szkolna  
udostępni  korzys tan ie  z uczei 
ni i obniżenie  opłaty w p łyn ie  
na większą  f r e k w e n c ję  i na 
no rm a lny  i spoko jny rozwó j  
g imnaz jum.

c. d. n.

Na drodze 
ku pracy twórczej.

U schy łku fstnienia Jpierw- 
sze go  w Po ls ce  n iepodległej  
sejmu,  po d w u  przeszło  la tach 
•tycia p a r la m en ta rnego ,  stoi 
przecię tny ob ywate l ,  obcy w a l 
kom g ru p  se jm ow ych ,  a m b i 
c jom jednos tek ,  żądzy władzy,  
w obec  zagadki :  j ak  w  istocie
w y g ląd a  życie publ iczne  w 
Po l ice ,  jaki  proces  pr zemian  
w nim zachodzi ,  gdzie  s ą  ty l 
ko ro z k ła d o w e  lub ego is tycz 
ne tendencje ,  a gdzie p e w n y j 
sz lak  ku do b r u  p o w s ze c h n em u  
i pożytkow  Rzeczypospol i te j?

B a td ’ o truduo jest stw ier
dzać « . .kładnoścsą s tan  rze
czy, któ ry  w danej chwili ist
nieje; stokroć trudniej sp o
strzegać procesy staw ania s ię . 
przeczuw ać rzeczy, które s ę 
dopier* rodzą, z plerważych

D ą b r o w a ,  3 maja.

zawiązków ' '  wuiosfcować,  jak i  
będzie  ow oc  i plon.*

D w a  lata temu,  w p i e r w 
szych mies iącach is tnienia s e j 
mu, zd a w ać  się mogło,  iż na 
a r en ę  życia pub l i czoe go w t a r g 
nęła  wa rs tw a świeża ,  wło- 
ś c j an s t wo,  przeznaczona do 
t ego  tylko,  aż eb y  z d o b y w a ć  i 
ł am ać  prz es zkod y,  ażeby być 
o p o zy c ją  pr zec iw ko  is tn ie ją
ce mu s t anowi  rzeczy i o s ią 
gać d la  s iebie  korzyści  d o ra ź 
ne. W a r s t w a ,  k tó ra  sobie  w y 
rabia dop ie ro  miejsce  w s p o 
łeczeńs twie ,  lecz jeszcze c a ł o 
ści jego in te re só w  ogar nąć  nie 
jes t  zdołoa.

C ał e  pierw sze półrocze kaden
cji sejm u ustaw odaw czego w y
pełn iła  istotn ie obfitująca w w ie
le  podniecających m om entów

w alk a  o re fo rm ę  rolną.  W  toku 
życia  p a r l a m en ta rn e g o  p rz ysz 
ła j e d n a k  na uka  życia  pu b l i cz 
nego,  dla k tó re j  s e jm  był  d o 
b rą  szkołą.  W y p a d a ł o  p r z y 
jąć na s w e  barki  ciężar spraw 
Ogólnej na tu ry ,  k tóre ,  nie d o 
tycząc specja ln ie  in t e re só w  
włoścj ańs twa  mus ia ły  j e d n a k  
by ć p rz ez  przeds tawic ie l i  s t a 
nu wfoścjańskiego ro z s t r zy g a 
ne. Nie b ęd z ie m y  w tej chwili  
wchodzić  w roz ważania ,  w ja
kiej mierze ogó ł  w łośc jańs tw a  
zdoła ł  się nauczyć tej e l em e n 
tarne j  p ra wdy,  źe ob o k  p r a w  
idą  obowiązki  — i że z na
tu r y  sw ego położenia  wło-  
śc j aós tw o,  naj l icznie jsza w 
P o l sc e  w a rs tw a ,  Da sobie,  aa 
swych  bezpoś redn ich in te re 
sach odcz u w ać  §mus i  c iężar  
t rudności  p ań s tw o w y c h ,  n iepo 
wodzeń,  powikłań.

Zda je  s ię j ed n a k  być rzeczą  
p ew n ą ,  źe pr zynaj m nie j  p r z y 
w ó d c y  g r u p  włościańskich w 
se jm ie  zdołali  nauczyć s ię 
wie lu  p r a w d  z katech izmu d o 
b r e g o  obyw ate la .  Zrozumiel i ,  
iż nie wo lno im pozos taw iać  
od łog iem  ani jedae j  s p r a w y  
p a ń s tw o w e j ,  l icząc, że  je k toś  
inny za nich załatwi,  k toś  iuny 
pon ie s ie  ciężar i ryzyko.

Przyjęcie  p re ze s u ry  gab ine tu  
pr zez  W i t o s a  w najc ięższym 
dia  Po lsk i  momenc ie ,  p rz e 
wo dnic two  pos ła  D ąb sk ie g o  w 
delegacji  poko jowej  ryskiej  — 
s ą  to wskazówki ,  że pos łow ie  
ludowi  nie za mie rz s ią  w sw e j  
p ra cy  s e jm o w e j  ty lko a d w o -  
k a to w ać  in te re som  s w e j  w a r 
s twy ,  lecz go towi  są  do w y 
p ro w a d za n ia  jedy nie  s ł usznych 
w n iosków  ze swej  p rzew ag i  
w uk ładzie  sił w se jmie ,  a 
m ian o w ic ie :  źe w y p ad a  im
prz y ją ć  na s iebie  i lwią część  
c iężaru  odpow iedz ia lnoś ci  za 
b teg  ś p r a w  p ań s t w o w y c h ,  za 
po l i ty k ę  z a r ó w n o  w ew nę t rz ną ,  
j a k  i zew nę t rz ną  Polski.

S to p n i o w o  to  poczucie o d 
powiedzia lności  za ca łość ,  
poczucie o b o w iąz k ó w  sw y ch  
w obec p a ń s t w a  i n a rodu  —  
musi  c o r a 2 szerzej  p rzen ikać  
do w a r s t w y  włoścj ańskie j .

W  walce  z d e m ag o g ją  sw ych  
pr zeciwników,  z tym t y p e m  
radykal izm u,  k tó ry  jes t  prze- 
d ew sz y s tk im  radykal izmem. . .  
obietn ic  nieliczni już dzisiaj  
ty lko p rz y w ód cy ludowi  w r o 
dzaju S ta p ińak ich  i O k o n i ó w  
uciekać  się b ęd ą  do l i cy to w a
nia w tych obietnicach.  I nie
liczni w yb o rcy  wiejscy ze chcą  
samych  ty lko obietn ic  s łuchać .  
Dojrzai l  k ierownicy  ruchu l u 
du  z p r e z y d e n te m  W i t o s e m  
n a  czele m ó w ią  dziś o rea lnej  
pracy,  o rz eczywis ty ch  o b o 
wiązkach,  o b u d o w n ic tw ie  i 
p racy  twórczej .  W ł o ś c j a ń s tw o  
bo wiem  musi  być  w a r s t w ą  
kons t ru kcy jną .  Nie może  ono 
łam ać  i oiszczyć,  nie podc i
nając po d s taw  s w eg o  is tn ie
nia.  Nie może być o b o ję tn e  
na  stau go spodarczy  pańs tw a ,  
bo sam o  j e s t  g o s p o d a r z e m  Da 
swej  ziemi.  Nie może nie 
dbać  o jego p o m y ś ln o ść  i bez 
pi eczeństwo,  gdyż od teg o j e 
go własne  bezpieczeńs two i 
po m yś lność  za leży.

T e n  m o m e n t  poczyna jące go 
s ię p rz e ra dzan ia  w ło śc jań s tw a  
w w a rs tw ę  tw ó rczą  i o b y w a 
telską ,  tw orzen ia  się m o cn eg o  
oś rodka ,  k tó ry  on rze  się za 
r ó w n o  p ró b o m  cofnięcia wstecz 
b iegu historj i ,  j a k  i z a m ia io m  
niebezp iecz nego e k s p e i y m e n -  
t o w a n u  na ż y w y m  ciele s p o 
łeczeńs twa,  m o m en t  ten  w i 
nien w p o rę  być  za u w aż o n y  
i p o dchw ycony .  'Nie t r z e b a  
go przeoczać,  ani o b o j ę t n o ś ć .
a n i  p r z e z  n i e u f n o ś ć ,  an i  t y m *
bardzie)  przez  w s t e c z m c t w o .

Czasy,  k iedy wołano,  aby 
. „iść z feosanti na W i t o s a  . mi

nęły.  Rządy  W i t o s a  nie oka- 
a a ły  się by na jmniej  t ak im  dla 
Polski g ro ź n y m  niebezpie
cz eń s tw em ,  j a k  nam  pro ro ko 
wano. Nasza prawica ,  k tó ra  
chciała w nas  w m aw iać ,  że  
je st j ed y n ą  os to ją  nietylko juz 
w ew nętrznego ładu,  lecz samej 
egzystencji państw a, nikogo  
już nie złudzi, źe poza nią jest 
tylko czerw one m orze dem a- 
g o g ji, :hciw ości k lasow ej, na



nic n i epam ię tneg o rady ka l i zm u 
i ab so lu tnego  bezgłowia .

D o św iad czen ie  d w u  lat  ży 
cia pu bl icznego  mus ia ło  p rz y 
nieść nau kę obus t ro nną .  W ł o -  
ś e j ań s tw o  z r o zu m ieć  winno i 
w  p e w n y m  s topniu  fuż ro z u 
mie konieczność  w spó lnego  
działania z ludźmi z poza swej  
w a r s t w y  i obozu dla podjęc ia  
ca łego ciężaru zadań p a ń s t w o 
wych.  Ale  rów nież  t o b y w a 
tel, do s tanu  włośc jańsk iego  
nie  należący i częs to  m e  bez 
za s ad y  sarka jący  na ch łopską 
„chciwość* i „ e g o iz m 1', musi  
p rz yś ć  do przeświadczenia ,  źe 
w  sw ych  myślach „o n a p r a 
wie Rzeczypospol i te j"  nie m o 
że  w łośc jeńs tw a  p o m in ą ć  i w 
nim właśnie  d o s t r ze g ać  musi  
t ę  siłę twórczą ,  k tóre j  zbioró -  
w y  wysi łek  j edyn ie  rocźe nas  
w y p r o w a d z i ć  na d ro g ę  Łru j a 
śnie jszej  przyszłości .

W z a j e m n e  zrozumien ie  i p o 
r o z u m ie n ie  wy daje  się p o ż ą 
d a n y m  i koniecznym. T e g o  z r o 
zumien ia  D i e  zawsze było  d o 
syć ,  a d la t ego  i porozum ien ie  
jeszcze  nie nas tąpi ło :  na d ługć 
m e tę  nie należy go j ed nak że 
odkł adać .

(r.J.

Ulgi w handlu.
Sosnow iec ,  3 maja.

W  „W iad.  m i D .  apr.* u k a 
zała s.ę o b o w iązu ją ca  od d. 
t - g o  m a ja  1921 r. i n s t r u k c !a, 
k tó ra  zawiera  ca łoksz ta ł t  
p rz ep i s ó w ,  do tyczących  p r z e 
w o z u  a r ty k u łó w  p ie rwszej  p o 
t rzeby.

Ins t rukcja  ta w p ro w ad za  
wolny p rz ew ó z  w e w n ą t r z  p a ń 
s tw a  wszelkich  z i em io p ło d ó w  
oraz  ich p rz e tw o ró w ,  k tó re  
do tąd  podlegały  ogranicze 
niom.  W y ją t e k  s t an o w ią  p o 
w ia ty  nadg ran iczne ,  gdzie  do 
stacj i  ko le jowych:  Lida,  Ba-
ranowlcze ,  Pińsk,  R afa łów ka,  
O ł y k a ,  Kamienica ,  T a r n o p o l ,  
Ka pyczyń ce,  C z o r tk ó w  i do  
stacji ,  p o ł o żo n y c h  na wsch ód  
od nich, n i ezbędne są  listy 
p r z ew o zo w e  mln is t e / jum  a p r o 
wizacj i .  R ó w n ież  wo loy j e s t  
w e w n ą t r z  p a ń s t w a  p rz ew ó z  
byd ła ,  t r zo dy  chlewnej ,  d r o 
biu,  mięsa,  i p r z e tw o r ó w  m ię 
snych,  t łuszczów,  r y b  i n ab ia 
łu,  na tom ias t  do  wszystkich  
p o w i a t ó w  nadgran icznych,  j ak  
r ó w n ie ż  z zewnątrz  p ań s tw a  
na  t r a n s p o r ty  te do w y m ien io 
nych wyżej  stacji  w y m a g a n e  
b ę d ą  listy p r z ew o zo w e  mini-  
s t r r jum aprowizacji .

Z  p o ś ró d  a r ty k u łó w  p i e r w 
szej  po t r ze b y  w d a l szy m  cią
g u  ogran ic zen iom  pod leg a j ą  
t a k ż e  i w e w n ą t r z  p a ń s t w a  
p r z e t w o ry  z iemniaczane (z w y 
ją tk iem s y r o p u  kar to f lanego )

ze względu  na po t rze b y  p r z e 
mysłu ,  kon iecz ność  za o p a t rze 
nia a im j i  i apr owizac ję  r o b o t 
niczą, o r a 2 a r ty ku ły  m o n o p o 
lowe:  cukier ,  fói,  nafta.  Na  
p rz ew óz d r o b n y c h  ilości p rz e 
tw oró w  ziemniaczanych,  soli,  
i naf ty p o n a d  2 kg., a cukru  
ponad 100 gr .  wagi  n iezbędn e 
są  zezwolen ia  władz aprowi-  
zacy jnych I i II ins tancj i  ( s t a 
ro s tw a ,  k o m isa r j a ty  i b i d .  apr- 
i w o j e w ó d z t w a  oraz m i m s t e r -  
juro.

Na p rz ew óz większych ł a 
d u n k ó w  (w ago no wych)  w y 
m ien ionych a r ty k u łó w  n i e z b ę d 
ne są  l isty p rz ew ozow e  mini- 
s t e r ju m  aprowizacj i ,  k tó re  
w y d a ją  władze  ap ro w izac y jn e  
I i II instancj i ,  a na ar tykuły  
m o n o p o lo w e  — minis ter jum a- 
prowizacji .

Edward Kłoniecki.

Trzeci M a j !
— o —

Przez sto pięćdziesiąt prawie lat 
Krew ciekła w ziemię czarną, — 
A kędy jeno siew ten padł, 
Wschodziło czynu z iarno!..

Aź przyszła pora spłacić dług 
Z  łez ludzkich, z krwi zasobu: 
Potęgę wrogów zmiażdżył Bóg 
I dźwignął Polskę z grobu!..

I oto — wstajem, aby żyć!
A imion poczet święty —
Tych, co zginęli, będziem czcić, 
Jako te... sakramenty!...

„Nie damy ziemi!* rwie się wzwyż: 
Choć czeka i rozprawa !...

...Toć polski Śląsk i polski Spisz!.* 
i Czacza!... i Orawa!...*

— Nie damy ziemi ani staj 
po Bałtyk nasz kochany!...*

„Niech żyje sejm!... 
i Trzeci Maj!...
Niech żyja wszystkie stany!...*

Dyrełccja 
Gimnazjum Żeńskiego

i .  Krzymowskiej w Będzinie
poszukuje od lipca trzech mie

szkań dla nauczycieli: 
trzy pokoje, kuchnia, przedpokój; 
dwa pekoje z kuchnią; 
pokój z kuchnią.

Cena obojętna.
Ewentualny remont mieszkania 

na koszt Dyrekcji.

KRONIKA.
Kalendarzyk.

Dziś Aleksandra 

Jutro Florjana 

Wscb. słońca 4 m .  28 

Zachód „ 7 m . 2 7

Od r e d a k c j i .  N as tępny  
n u m e r  „ l i k ry "  ulcaźe się w 
czwar tek  rano.

S w . F lo r je n . W  dniu 
5 m a ja  s t raże  o gn iow e  o c h o t 
nicze o b w o d u  s o snow ieck ie  - 
go,  p r z e p r o w a d z a j ą  na tftrenie 
mias ta uroczy s ty  obchód  ś w ię 
ta  s t rażack iego.

S tr a ź a c tw o  nasze,  k tó re  w 
każd y m  w y p a d k u  p o t r zeby  
społecznej  zawsze  i n i ezaw o d 
nie s t aw ia  s ię kar nie  dla sp e ł 
nienia sw ych  obow iązkó w,  w 
dniu  tym  ob chodz ić  będzie  
s w e  do ro czn e święto.

P r o g r a m  uroczys tości  o b e j 
muje:  zb ió r k ę  o godz.  7 rano 
na placu s t ra ży  ogniowej  Die
tla, n a b o ż e ń s tw o  w kościele 
pa ra f ja lnym w S o s n o w c u ,  d e 
korację  jub i la tów znakami  „za 
w y s łu g ę  lat*, oraz  def i ladę  
p r z e d  władzami  okręgu.

K o m u n iśc i p o d n o sz ą  
g ło  wrę. W  dniu  1 m a ja  r o 
dzimi bolszewicy urządzi li  w 
S o sn o w cu  p ochody  ze sz t an 
darami ,  na k tó ry ch  widnia ły  
napisy  przec iw pańs tw ow e .  P o 
licja w myśl  o t rz ym anych  ro z 
kaz ów  s z t a n d a ry  bolszewickie  
skonf iskowała ,  a część przy
w ó d c ó w  ar esz towa ła .

W o g ó l e  dzie lnemu z a c h o 
waniu  s ię policji ,  k tó ra  dz ia 
łała ze s tano wc zośc ią  p rzy-  
k las nąć  należy.  T y m c z a s e m  
bol szewicy  miejscowi  znaleźli  
n ie spo dz ie wanych  o b ro ń c ó w  w 
pepesowcac b,  k tó rzy  „o bu rze
ni* byl i p o s tępow an ie m  pol i* 
cji, a n a w e t  na  znak  p ro t e s tu  
urządzi li  wczoraj  s t r a jk  na kop.  
br .  Renarda .

To s t anow isko  P P S .  budzi  
p o w a ż n e  refleksje.  B o  i j akże  
to? Nie tak d aw no  dla walki  
z bol szew izmem  po święc i l i śmy 
dziesią tk i  ty s i ęcy  ludzi,  a tu, 
u siebie,  m a m y  urz ądzić  sz tucz
ną  h odow lę  bo l szewizm u?

D z iw imy się też n iezmiernie  
ro b o tn ik o m  z R enarda ,  iż d a 
dzą  s ię p o w o d o w a ć  ga r s tc e  
przyjaciół  bolszewickich,  m ię 
dzy którymi  znalaz ł  się n a w e t  
j ed en  r a d n y  mias ta,  o bu rz ony  
„nies łychanym* za ch ow an ie m  
s ię policji ,  k tó ra  rozpędzi ła  
t łum bolszewików..  •

Socjal i śc i  w nikłej l iczbie 
około  pó ł to ra  tys iąca  osób (w 
czym p o ło w a  gap iów) u rz ądzi -

liifwiee przed s tacją.  Mówcy 
mówil i ,  mówili ,  mówil i ,  aż się 
gości e  rozeszli .

O bchód n a p o le o ń sk i.
Dn.  4 b. m. o d b ę d ą  s ię p o g a 
dank i  we  w szys tk ich  szkołach.

W i e c z o re m  tegoż  doia c a p 
s t r zy k  odegraDv przez  o r k i e 
s t r ę  11 p. p. N as tę pnego  dnia 
msza  pclow a na p l acu  3 maja  
z udz ia ł em  przedstawicie l i  
wszys tk ich  ko rporac j i  i szkół ,  
m o w y  oko l i cznośc iowe i def i
lada wojska,

Z e s p o r tu . Do ia  1 maja  
b. r. na bo i sku  T o w .  spor t .  
„Victor ji* o d b y ły  się z a w o d y  
pi łki  nożnej pom iędzy „ I -ąY i-  
ctorj l* a „I-ą Promienia* ( G ó r 
ny Śląsk,  Bismarkhuta) .  Z a w o 
dy  dały  re zu l t a t  4 : 1  na k o 
rz yść  T o w .  spor t .  „Yictor ja*.

D z is ie j s z a  u r o c z y s*  
t o ś ć  w  B ę d z in ie . O  godz.  
10 ra no  u ro czys ta  m sza  św.  
na p lacu 3 maja,  o d p ra w io n a  
przez  ks.  kanon ika  P ia seck ie 
go. Mowy okol icznościo we w y 
głoszą:  kape lan p u łk o w y  ks.
Pachm ek i  i dr.  S c h e n b o r n .  
Udz ia ł  w obchodz ie  w e z m ą  
w ładze  r z ąd o w e  i miejskie,  
wojsko,  pol icja,  straż ogniowa,  
cechy, szkoły  ś rednie ,  żeńsk ie  
i męska,  szkoły  miejskie,  p rz ed 
s tawicie le  ins tytucji  społecz
nych i kul tura lnych.  Po s k o ń 
czeniu  p rz em ó w ień ,  def i lada 
w o j s k a  i policji.

N admienić  m us imy,  że ins ty
tucje  ży d o w sk ie  jak  Z a r z ą d  
gminy  żydowskie j  i s t o w a r z y 
szenie ku p có w  pomimo z a p r o 
szenia  ich przez ko m i te t  o r g a 
nizacyjny obchodu ,  p r z e d s t a 
wicieli swoi ch  nie p rzys ła ły ,  
co każe  przypuszczać ,  źe w 
uroczys tości  udzia łu  nie w e z 
mą.

D z is ie j s z a  u r o c z y -  
s t s ó ć .  W  dniu dzis ie jszym 
o d b ęd z ie  s i ę  w  D ą b r o w i e  ob 
chód rocznicy konstytucj i  3 
Maja  p o d ł u g  nas t ępu jącego 
p r o g r a m u : o godz.  8 i pół
zbi ór ka  p rz ed  kościołem,  o 
godz.  9 i pół  o d p r a w i o n a  z o 
s tanie  m sza  p o ło w a  na p lacu  
L e g jo n ó w ,  a w raz ie  n i ep o 
g o d y  w koście le  paraf ja lnym.

Po skończonym nab ożeńs tw ie  
po ch ó d  ruozy p rz ed  pomnik  
Kościuszki,  gdzie  b ędą  wyg ło 
szone m ow y.  O godz.  7 wiecz.  
w sali miejscowej  r e s u r s y  prof.  
W. K o a o p c z y ó s t i  wygłos i  od 
czyt  : Konfederacja  ba r ska  a
3 Maj.  Również  w dn iu  dz i 
s i e j szym  od będzie  s ię  sp rzę-  
daż znaczka na wpisy  dla n i e 
za m o ż n y ch  uczniów i uczenie 
m ie js cowyc h  szkó ł  ś rednich.

Kom i te t  obchod u  pros i  o b y 
wate li  d ą b ro w sk ich  o u d e k o 
r o w a n ie  d o m ó w ,  ba lk o n ó w  i 
okien.

K o m u n iśc i w  D ą b ro 
w ie . O n e g d a j  pol icja d ą b r o w 
ska  za t r zy m ał a  na  szos ie  z a 
górskiej  poch ó d  komuni s tów,  
k tó rzy  nieśli  t r an s p a r en ty  z 
różnymi nap isam i  komun is tycz
nymi.

Osiem  szt anda rów skonf isko
w a n o  oraz  ki lka t r a n s p a r e n 
tów.

P r ó c z  z e  s z k la n k a m i
1 f il iż a n k a m i!  O d  wczoraj ,  
wraz  ze znies ieniem zakazu  
sp rz ed aż y  a lkoholu  ludzie  za 
częli pić w ó d k ę  kiel iszkami , 
rz uca jąc  w s t r ę tn y  zwycza j  p i 
cia fi l iżankami  (kawa) i s z k l a n 
kami  (woda).  Ilu j ed n a k  roz-  
plło s ię na  dobre  — zl iczyć 
nie p o d o b n a .  W każ dym  razie 
teg o  rod zaj u  zakazy  Die p o 
w inny  mieć  miejsca,  gdyż:  1) 
tuczą  p a sk a rzy ,  2) uczą ł a p o w 
nic twa,  3) ro z p a ja j ą  ludzi i 
wreszc ie  nie o s iągają  za m ie 
rz o n e g o  celu.

P o ż a r . W c z o ra j ,  o godz.
2 i pół  w  nocy w d re w nianych  
m ag az y n ach  kop.  „ S ta n i s ł a w "  
w D ąb ro w ie ,  gdzie  u lo k o w a n e  
były  s m a r y  i oleje,  w y b u c h  
pożar.

S zopa  w mgnieniu  oka  za
mieniła się w s łup ognia,  k t ó 
ry  ro zsze rz ał  s i ę  gw a ł tow nie .

P rzy b y ła  s t ra ż  ogniow a kop.  
„M o r t im er "  i k o sze lo w sk a  o-  
g ień  umiejscowiła .

s

rS* P o ż a r . W  Strzemieszycac h  
W ie lk ich ,  dn.  29 ub.  m.,  w 
d o m u  T o m a s z a  Kubiczka przez  
podp alen ie  p o w s ta ł  pożar.  D z ię 
ki p o m o c y  nad b ieg ły c h  sąs ia
d ó w  og ień  w k ró t c e  u g as z o n o  
p rzez  ze rw an ie  dach u  s łom ia 
nego.  S t r a t y  w y n o s z ą  4 tys.  
mk.  B u d y n e k  nie był u b ez p ie 
czony.

K r a d z ie ż e  na  w s i .  W e
wsi Kuźnicy Błęd ow sk ie j ,  gm.  
Łos ień ,  g o s p o d a r z o w i  F r a ń .  
K a la ru sow i  do szpichlerza  z a 
k ra d ło  s ię w nocy 8 z łodz ie
jó w  i zabra l i  3 ko rce  zboza,  
s łon iny i ch leba  na  s u m ę  12 
tys.  mk.

W  G ra n icy  z mie szkan ia  za-

HemogeN
Klawego

Najskuteczniej z w a l c z a  
w y c ie ń c z a n ie  i b łę d n ic ę

Powagi  lekarskie zalecają

HEMOGEj! K law ego
dzieciom, dorosłym i starcom. 

Ż d a ć  w s z ę d z ie .

3
wtorek

Podpalaczka.
P O W IE Ś Ć .

51.

— Co s tało s ię p a n i eC a s t e l ,  
żeś p r z y b y ł  — wołał  z n iepo 
ko jem.  — M ia ł t eb y  u k o ch a n y  
mój  wuj  być  s ł ab y m ?

—  T a k  drogie  dziecię,  jes t 
c h o r y m  —  odr zek ł  ar tys ta .

—  I m ocno  c h o ry m ?  — p y 
tał  chłop iec  z t rwog ą .

— Niebezp iecznie  — rzekł  
E d m u n d .

Je r z y  w y b u c h n ą ł  łkan iem.
— Boże,  mój B jże !  — w o 

łał —  ukochana m o ja  m at ka  
poszła  t am  pierwsza ,  miałżeby  
i wuj  opuść  ć mnie  za ió w n o ?

—  0 1 wagi  lube  dziecię — 
m ó w i ł  ar tys ta ,  tuląc chłop ca  do 
piersi — odwagi! J  dziemy na 
ty chm ias t ,  twó j  wuj p ra gn ie  
c ię  w idzieć.

—  O c h  jedźm y co prędzej .
W  t rzy  godz iny później  w y 

sied li obaj  na p ro b o s tw ie  de 
Cbćvry ,  k tó re  w k ró tc e  n o w ą  
mieło  się  o k r y ć  ża łobą.

Jerzy w b ieg ł szybko do po
koju księdza ,  w którego o b ję 
cia rzucił s ię  płacząc. C hory  
zarów no m em ógł pow strzym ać  
■łkania, jakie d usiło  g o  prawie.

Przez  pa rę  s ekund  pozostal i  
oba  w niemym, s e r d eczn y m  
uścisku,  aż wreszcie  p ro b o szcz  
zd o ław szy  p o k o n ać  wzruszenia.

— J e r z y  — rzek ł  g łosem zła
m a n y m  — drog ie  uk o ch an e  dzte 
cię, j ak  tw o ja  mat«a ,  m a  s ios tra,  
t ak  i ja ten  św ia t  w kró tce  
opuszczę.

— Nie! nie! — szeptał  syn 
Jo an n y  F o r t ie r ,  d rż ąc  ca ły — 
ty me um rzesz ,  mój  o p iek u n ie  
m e  umrzesz ,  j a  m e  chcę byś  
umarł !

—  D a re m n a  op ie rać  się te 
mu — rzeki sm u tn o  chory  — 
p o d leg am  ja k  wszy scy  o g ó ln e
m u p raw u .  B ó g  w zv w a  mme;  
idę  ku N emu. O p u s z c za j ą c  
świat ,  j ed n eg o  ty lko żałuję,  a 
to,  iż m e m ogąc być tob ie  w 
życiu  p rzew od niki em ,  nie będę 
widzi i ł ,  s ko ro  w d  ojrzałych la
tach r o z s t z y g n e s z  o swo je j  
p r z y s z ł o ś ć .  Z an  m  to nastąpi,  
nasz do b ry  przyjacie l  E d m u n d  
Cas te l  zas tąpi  ci tych,  k tórych 
st raciłeś.  P rzyrzecz  mi drog ie  
dziecię —  kończył  ks iądz  Lan- 
g ier  o s ł ab ionym g łosem  — że 
jak byłeś  pos łusznym  swe j  uk o
chanej  matce ,  a mej  drogiej  
s ios t rze ,  jak m n i e  p o s łu s zn y m  
byłeś,  tast wskazanego  sobie 
o p i ek u n a  we w s zy s tk i e m  słu 
chać  będziesz zarówno. P r z y 
rz ek as z  mi  to?

Jerzy dusząc się  od łkania,

jakie  nie pozwol i ło  mu głosu 
z  piersi  wy d o b y ć ,  poruszy ł  g ł o 
wą na znak  p o tw ie rd zen ia  i 
rzuci ł  się w objęć a E d m u n d a  
płaczącego  cicho.

— T a k  w la tach m łodoc ia 
nych,  j ak  w wieku  do j rz a łym  
m ó w i ł  cho ry  dalej  — bądź t a 
kim, j ak im  byłeś  w dziecięcych 
chwilach życia, d o b ry m ,  ludz
kim, mi ło s ierny m.  Przyszłość ,  
być  może.  c h o w a  dla ciebie 
wiele walk  ciężkich i smutków ,  
uzbrój  się więc  yawczasu w 
o d w a g ę  i zaparcie s ię siebie,  
pomnąc ,  źe cz łowiek w tedy  s i l 
ny rn się s taje,  g dy  go p o d t r z y 
m u je  sumienie.  A  t e a z  me 
dziecię — dodał  pr zyci szony m 
g ło s em  —  klękni j  tu przy mn.e.

J - i z y  padł  na ko laua  przy 
ł ó z '. u umiera jącego.

Ksiądz  Laog ie r  uniós ł  s ię z 
w y s  l e n i e | i  po  raz  ostatni ,  wy- 
c iągDął  obie  ręce  nad g ło w ą  
sy n a  Jo anny ,  j ak  to n i egdyś  
nad jei czołem uczy ił i rzekł :

—  W  imię m iłosiernego B o- 
ga, ja c ieb ie  b łogosław ię .

B yły  to ostatnie tłośka zacne
go  kapłana;  wysilenie w yczer
pa ło  resz tki  jego. Padł na 
poduszki, a . J ą  twarz o to 
czyły  s iw e w łosy  j ak  gdyby  
srebrzystą  aursdtą.

Jerzy p och w yciw szy  ręce ko
nającego, okryw ał je pocałun
kami.

W  ki lka minut  późnie j  ks iądz  
L ang ie r ,  ów człowiek,  k tó reg o  
życie  całe było j ed nem p as m em  
do brz ecz ymen ia ,  odd ał  Bogu 
czystą  s w ą  duszę .

W  tydzień,  okr yty  now ą ża 
ło b ą  miody  Dar ier ,  w ra ca ł  do  
k o leg jum  H e n r y k a  lV-go,  r a d a  
famil i jna  pos łu szna woli  tes ta-  
tora ,  m ian ow ał a  E d m u n d a  C a 
stel g łó w n y m  op iekunem  p o 
zos ta ł ego  s ieroty.

Podczas  gdy się to działo na 
p ro b o s t w i e  de Cbey ry ,  Noemi 
M o r t im er  um ie ra ła  w New- 
Jo rk u ,  pozos taw ia jąc  s w e m u  
mężow i ,  m n iem an em u  P a w ł o 
wi H a r m s n t  ośmio le tn ią  có
reczkę,  wą t łą  i s ł abowitą .

J a k ó b - G a r a u d  roimc, iz był  
ł o t re m  nikczemnym,  kocha ł  sw ą  
żon ę do ubós tw ien ia ,  zkąd  bo 
leść je go  nie miała granic;  je
d y n ą  ulgę  p rz y n o s  i mu widok  
dziecięcia p rz y p o m in a ją ceg o  
matkę .

Jan M ort im er  z ł a m a n y  tym  
s t ra sznym  ciosem nie  p rzeżył  
d ług o swej  córki;  zmar ł ,  zos ta 
w iw szy  z ięc iowi j ed en  z naj-  
roz leg le j szych p r z e m y s ło w y c h  
zak ła dów  w A m e r y c e .

XIII.
Pos iad łszy t a j em n icę  Jakóba  

Garaud, O w idjusz, s trzegł  p i l .  
nte sw eg o  m niem anego kuzy
na,  m ilczał Jednakże przes lat 
d ziesięć , ży cz liw o ść  dlań bo

wiem J a k ó b a  nie p o z w a la  mu 
użyć ś r o d k a  tego.  O d d a ją c  s ię  
coraz więcej g ro m  h aza rd ow - 
nym ,  ów pa ryżanin  t rac ił  znacz
n e  sum y  jakie zań płaci ł  zięć 
Mort imera .  W  takim s tanie  
rzeczy br ak ło  pozoru  Ow id ju -  
szowi  do wys tąp ien ia  z s w ą  
bronią.

Niep rzew idz ia ny  zb ieg  o k o 
liczności z łamał  j eg o  p o w śc ią 
gl iwość  w tym względzie.

Pam ię t am y ,  że właściciel  fa
bry ki  w Alfor tv i l le  zos taw i ł  
»vna po wie rzonego  opiece  pani  
Ber t in,  k tó ra  za pom ocą sum  
o t rzym anych  z T o w a r z y s t w a  
ubezpieczeń,  z l ikwidował a  nale- 
źvtosci  po  bracie  pozosta łe ,  
H o n o r  nazwiska zm a r ł eg o  oca 
lonym został .  L ucj an w s p a d 
ku jednakże o t r zy m a ł  ty lko 
opus tosza łe  g ru n ta  ze zw a l is k a 
mi fabryki ,  za k tóre  d aw an o  
ba rdzo  nizką  cenę.

— Kto wie — mówiła  paai  
B “rtin — czy mój  s ios t rzeniec  
k i edyś  nie będzie  w moJności  
o d b u d o w a n ia  wa rs z ta tów ,  a 
g d y b y  to n a s t ąp  ło, g r u n t  znaj 
dzie  g o t o w y m ,  mech więc  to 
w szy s tk o  j ak  jes t pozos tan ie .

(c. d. n.).



wiadowcjr stacji Br. Kapuściń
skiego skradziono garderobę, 
bieliznę i inne drobne rzeczy 
wartości 15 ty*. rak. K radz ie 
ży dokonano w nocy z dn. 29 
na 30 ub. m. za pomocą spryt
nego wyjęcia szyby z okna.

N apad . W e  wsi Mirowie, 
gm. W łodowice, ub. m. w n o 
cy, gospodarz A leksander F lak 
został napadnięty na swoim 
podw órza  przez 3 bandytów, 
uzbrojonych w rew olw ery. 
Flak zamieszkuje na ustroniu 
za wsią i o godz. 11 wyszedł 
pozamykać budynki. U słyszaw 
szy kroki zbliżających się m ęż
czyzn, przystanął, sądząc, że 
powracają  chłopcy z wioski. 
W  tym jeden z nich podsko
czył do Flaka i odgrażając re 
wolwerem, skłonił go do pow 
ro tu  do mieszkania. Dwaj p o 
zostali również nadbiegli i za 
żądali wydania pieniędzy. Flak 
odpowiedział im, że posiada 
ty lko  1600 mk., na to bandyci 
zażądali wskazania miejsca, 
gdzie ma ukryte  pieniądze.

Przeszukawszy mieszkanie, 
bandyci weszli do itomory, za
bierając z sobą gospodarza. 
Z  kom ory były drzwi do chle
wa i tu  korzystając z ciemno
ści, Fiak zbiegł i zaalarm ował 
mieszkańców. Spłoszeni b a n 
dyci uciekli, nie zdążywszy nic 
zabrać.

F lak  zeznał w policji, że jed
nego z bandytów poznał, zna 
go od dziecka, jest  nim miesz
kaniec W łodowic, niejaki Z yg
m unt Zabochnicki, lat 27, obec
nie zamieszkały w Częstocho
wie. Miejscowy poste runek  po
licji natychmiast po zameldo
waniu zarządził energiczny 
pościg, jednak dotychczas ca  
ślad bandytów me natrafiono.

raj wieczorem przyjechał do 
Londynu. Dzisiaj wydany 
ma być rozkaz mobilizacji.

Z teatru.
Dziś z powodu święta na ro 

dow ego dwa przedstawienia o 
p rogram ie  uroczystym, poprze
dzone odpowiednim przem ó
wieniem oraz hymnem n a ro 
dowym.

Popołudniow e przeznaczone 
specjalnie dla uczącej się mło
dzieży, oraz dla tych, dla k tó
rych ceny miejsc są za drogie, 
a więc po cenach w yją tkow o 
najniższych, wystawiony bę
dzie .M ajor ułanów*; początek
0 god. 4 pp.

W ieczorem  niezawodna .P o l
aka krew*, urozmaicona tań 
cami naiodow ym i i dożynkami.

W  środę przedstawienie w 
Dąbrow ie.

W  czwartek .Bohaterowie*.
W  piątek .Zuza* — (tniijo- 

nówki.)
W  sobotę  ,G r i -G r i“.
W  aiedzielę dwa przedsta

wienia: po poł. „Donżuani“ ;
wlecz. „Sufrażystki",

6 p r v e d a ±  b ile tó w  wcze
sna so&iała przeniesiona do 
znanej firmy W -go C egłow 
sk iego , w sklepie mieszczącym 
s i f  przy «L 3 maja.

Kasa esyeńa jest, jak do- 
tyckcscs: ed 10 rano  do 1 pp.
1 od 3 p p .  de 6 wiecz. W  nie
dzielę i św ięta  przez cały dzień.

„ D o n iu a n f1* w  D ą b ro 
w ie  fg ra m  będą na jutrzej
szym środow ym  przedstaw ie
niu w teatrze  Kometa.

Telegramy.
Ostatnie narady 

w Londynie.
Londyn, 2 maja.

(Telegr. wł.).
W  niedzielę późnym wle- 

czoiem odbyła s<e kor.ferenc'a 
rzeczoznawców. Dzlziaj o 11 
r a D O  odbędzie się posiedzenie 
rady najwyższej. P rzew od
niczący kom sji a lj-n t w w 
Berlinie, generał Noliet, wczo-

Wymiana dokumentów
ratyfikacyjnych.

/ ■
W arszaw a, 2 maja.

(Przez telefon).

Delegacja nasza przybyła  do 
Mińska w piątek, rosy jska zaś 
w sobotę. W ym iana doku
m entów ratyfikacyjnych na
stąpiła w sobotę o 5 po po 
łudniu.

Dokum ent ratyfikacyjny ro 
syjski podpisany jest przez 
Kalinina, ukraiński przez Pio
trowskiego.

Mów żadoych przy tym 
akcie nie wygłaszano.

RYŻ
B. TEBCER, Targowa 9.

po nizkiej cenie 
sprzedaje na werki

Poseł 
w Konstantynopolu.

W arszaw a, 2 maja.

(Przez tekf .)
Posłem w Konstantynopolu 

mianowany został b. szef p ro 
pagandy zagranicznej p. W ła 
dysław  Baranowski.

Dr. Kosibowiez
powrócił z wojska 

wznowił przyjęcia 3 — 4 po poł. 

BĘDZIN, ul. Małachowskiego 17.

WflSYM KEKSŁO
Specjalne choroby weneryczne.

Przyjmuje codziennie 12—2 pp.
5—7 wiecz. 

dni świąteczne 10—1 pp.
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

D E N T Y S T A

3. 5zatenszteir\
SOSNOWIEC

M o  d r z e j o w s k ą  3.
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł. 

* . 3 — 6 po poł.

Akc. To w. „PERUN 99

Poleca ze składu w SO SN O W C U  ul. Piłsudsk ego 4.
Ti r u  Wszelkie aparaty i przyrządy i/ApDin
T L E N  do-spawania i cięcia metali. KARBID.

WARSZTATY SPAWALNO - REPARACYJNE 
Specjalność roboty aluminjowe, kotły i pompy. 
P rzed s taw ic ie ls tw o  i w y łączna  sp rzed aż  

BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 
I n ż y n i e r o w i e

Babiński, Maleszewski i W. Jaglełłowicz

B aczność!?
■PBE===M Bri i

ca

E* GO

CS

N i £  P S U Ć  T O W A R U , 
LECZ UDAĆ SIĘ DO FIRSftY

|B a m ś ć !
M  w SOSNOWCU Modrze

l i * ! *  D O \ U | Y I n | i  jowska 15w podwórzu,
która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
 rych żadna inna firma nie po s ia d a .-------

te i 
V  1

3  3

NSYDŁO z z a w a r to ś c ią  67 proc. 
tłuszczu

I
(ze znakiem J  C W E IG E N H A F T )

sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi 
rozporządzeniami urzęd.

Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo.
J. CWEIGENHAFT Sosnowiec, Fargowa Ns 7 a.

UWAGA: Webec podszywania się pod moją firmę, 
żądając mydła tylko ze znakiem J. CWEIGENHAFTA.

W dniu 5 maja o g. 4-ej po poł. w sali Rady Miejskiej w So
snowcu odbędzie się z inicjatywy Stowarzyszenia Lokatorów

Z E B R A N I E
na które zapraszamy wszystkich zainteresowanych w zwal
czaniu głodu mieszkaniowego, w celu zorganizowania

Spółdzielczego Stowarzysz. Mieszkaniowego
czy li  Koopera tywy budowy t a n i c h  i hyg ien icznych  mi e s z k a ń .

Referat wyjaśniający wygłosi Miejski Inspektor Mieszkaniowy

inż.  C. UTHKE.
W e jś c ie  5 m k . n a  p o k r y c ie  k o s z tó w .

Sekcja Tymczasowa 
Budowy Tanich Mieszkań 

przy Stowarzyszeniu Lokatorów 
m. Sosnowca.

Lecznica 
chorób kobiecych
D-ra I. EYSYMONTTi

SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego
j l i  11.

przyjęcia chorych 10-12 i 5 - 7

D O K . IWEDYC.

I ł .  BITNY-SZLACHTA
t

B. ordynat kliniki chorób skór
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop.

od 11—1 po poł: wiecz. od 6—8 
panie od 5—6.

Ul. M ałachiw skiep Nr. !6

D O K T Ó R

Marja DZIERŻANOWSKI
D ą b ro w a  G ó rn icz a
róg ul. Królowej Jadwigi 

i Sławkowskiej. 
C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje -od 8 do 10 rano 
i od 3 do 7 po południu.

D r. m ed .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne,

specjalność: c h o ro b y  płu<T 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7 

przyjmuje od 9 -1 0  i od 4 -6 .

Z arz ąd  K ooperatyw y Pracow ników  P a ń s tw o 
wych, Komunalnych i N auczyc ie ls tw a  w Sosnowcu
zawiadamia, źe dn. 5 maja b. r. o godz. 3-ej po południu 
w lokalu , L u ł n  i “ ul. Warszawska Na 5 odbędzie s:ę

Ogólne Z ebra n ia
członków kooperatywy

z następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie posiedzenia.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego zebrania.
3. Sprawozdanie Zarządu.
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. Podział zysków.
6 . Zatwierdzenie budżetu na rok ,1921.
7. Przystąpienie do Związku Rewizyjnego i Związ

ku Kooperatyw .Zespół".
8. Powiększenie udziałów i wpisowego.
9. Wybór jednego członka Zarządu i 7-miu człon

ków Rady Nadzorczej.
10. Wolne wnioski.

Na zasadzie § 25 statutu Kooperatywy, Zebranie bę 
dzie prawomocne w 1-m terminie bez względu na ilość 
przybyłych członków.

Wejście na salę za okazaniem książeczki członkow
skiej, wydanej w roku 1921.

Prawo głosu mają tylko członkowie z pełnym udzia
łem (Mk. 250).

Zarząd.

Drobne ogłoszenia
Qarbarnia „Sosnowiczanka" w 

Sosnowcu ul. Wysoka dom 
Zwolińskiego posiada na skła
dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra-
wy skóry surowe. __________
jguraki pastewne dla krów do 

sprzedania. Ciepła Nr. 9 ko- 
oł targu Ruska. Cena mk. 50 za
pud.  i
p rzyjm uję uczniów do nauki 

ślusarstwa na prawach cecho
wych" K. Tymoszuk Sosnowiec
ul Wiejska Ni 4a.________
Szofer instruktor poszukuie po- 

sady. Wiadomość w .Iskrze*
Sotnowiec._____________ _______
p n i*  89 kwietnia na drodze mię- 

dry Dąbrową, Niwką, Modrze- 
jowew, a Sosnowcem zgubiłem 
a kiseki samochodowe 935X135 
Uczciwego znalazcę proszę o 
zwrot do Redakcji „Iskry“ za 
wynagrodzeniem, ponieważ straty 
musiałbym pokryć z pensji, szo-
fer Sadło._____________________
Lfotocykl „Excelsior“ gjednocy- 

lindrowy 4 H . P. sprzedam 
tanio lub zamień ę na dwucylin- 
drowy lub maszynę do pisania. 
Żołnierek, Będzin Kołłątaja 19. 
Zaginął paszport na imię Anny 

Kubskiej.
Zaginął paszport Bronisławy 

Ursteinówny wydany przez
władze niemieckie  _____
£ ) o  sprzedania mało używane 

szafy, komody, stoły, łóżka, 
kredens, krzesła, pólszafki, ramy 
do firanek. Nowo-pogońska 27, 
bracia Antczak.
Ygubiono kontrolkę chlebową 

na imię Lejbusia Balickiego.
Qwiece do komunji i kościelnie 

sprzedają się w sklepie Piotra 
Kołtuna. Kościelna 4.

gtenografistka maszynistka pol
ska ze znajdłnością niemiec

kiego, przyjmie zajęcie na" jedną 
dwie godziny dziennie. Oferty
w redakcji pod „M“ ___________
s p rz e d a m  psa podwórzowego, 

wiadomość w Redakcji. 
poszukuję  posady do zarządu 

domem, może byćjna wyjazd., 
Wiadomość Iskra Sosnowiec 
poszukuję  do biura ubezpieczeń 

urzędniczki obeznanej z czyn
nościami biurowymi. Oferty Iskra 
Sosnowiec „Ubezpieczenie". 
W a p n o  i sztuka ter je sprzedam.

Sosnowiec, W  i e j s k a 16. 
Kondracki.
Zgubiono książkę z ka-i\ cho

rych na imię Katarzyny Ma- 
dej. Zwrócić . I sk ra 1 1. ąbrowa. 
■Zaginęły kupony chlebowe z 

kop. „Wiktor" na imię Anto- 
niego Stasikowskiego. 
po trzebne mieszkanie z 2—4 po- 

koi z kuchnią, albo 2 pokoje 
na l a t o  z prawem używania 
kuchni. Oferty Hotel Wiktorja 
Nr. 6 pokoju.
T ustro tremo do sprzedania. 
u  Wiejska 11 w sklepie. 
porespondenta  poszukuję na 

godziny wieczorowe. W iado
mość w administracji. ______
Jadąc pociągiem do Strzemie- 

szyc skradziono kartę wojsko
wą z Komendy Uzupełnień 
w Pińczowie, metrykę, 2 frachty 
na rzeczy, kwit asekuracji domu 
na 3000 mk. paszport tymczaso
wy wydany w gminie Chroboszcz, 
oraz marek 4000 na imię Jako- 
ba Bugainego.
Ygubiono książeczkę kasy cho- 

rych na imię 'Mani Kilberg. 
T icytacja odbędzie się w dniu 

8-go maja r. b. o godz 4-ej 
w Małobądzu „Kółko Rolnicze'1 
na prawo polowania na grun
tach i łąkach, rzeki, łowieniu ryb 
i kuźni-

Redaktor i  w > dawca Wiktor Monsiorski Druid. Edm und Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr 4.


